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Prenum erata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 z łr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek ; w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwutomowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia: 
Ń iefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye n ie- 

opieczętowano nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonyeh n ie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Adm ini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a rtykuły  zaś nale­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Z Towarzystwa rolniczego. — W yniki doświadczeń próbnych i wyzyskanie ich w gospodarstwie. — Uwagi Schultza z Lupitz 
w sprawie nawozów zielonych. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadomości handlowe.

Z Towarzystwa rolniczego.
N a odbytem  w dniu 11 sierpnia r. b. posiedzeniu 

Komitetu Tow arzystw a rolniczego krakowskiego powzięto 
uchwały  następujące:

N a  wniosek Sekcyi hodowlanej postanowiono, by 
kwotę 5000  złr., udzieloną przez Wydział krajowy jako 
część subwencyi, przypadającą na zachodnią Galicyę z su ­
my J 5.000 złr., uchwalonej przez Sejm na obecne pół­
rocze w celu podniesienia hodowli byd ła  krajowego, p rze­
znaczyć na wytworzenie o b ó r  z a r o d o w y c h  p ó ł ­
k r w i ,  k tóreby dostarczały buhajków dla stacyj włościań­
skich. Z kwoty tej ma być użyte: 25 0 0  złr. na kupno 
buhajków rasy simmenthalskiej, 2000  złr. na buhajki rasy 
oldenburskiej,  a 500 złr. na koszta administracyi, e w e n ­
tualnie podróży. Buhajki te  rozdane być mają hodowcom, 
posiadającym przynajmniej 20 krów odpowiednich do k rzy­
żowania tem i rasami. W  tym celu ma być ogłoszony 
k o n k u r s  z te rm in em  zgłaszania się najpóźniej do lo g o  
w rześnia r. b. W a ru n k i  konkursu  podane zostaną w „Ty­
godniku ro ln iczym 1' i w dziennikach miejscowych.

W ypracow anie p r o j e k t u  u ż y c i a  subwencyi po­
wyższej w l a t a c h  n a s t ę p n y c h ,  powierz mo pp. K a­
rolowi Ozeczowi i Feliksowi Sandozowi, ułożenie zaś p ro ­
jek tu  u s t a w y  h o d o w l a n e j  przekazano komisy! zło­
żonej z tychże panów  i dra  Leo.

P odanie  p. Ożegalskiego o buhaja subwencyjnego 
przyjęto do wiadomości, a na u tworzenie u niego o w- 
c z a r  n i  z a r o d o w e j  rasy fryzyjskiej przyznano 150 złr.

W skutek  podania Tow arzystwa roln. okręgowego 
w Ja ś le  o wzywanie przez c. k. Starostw a delegatów tegoż 
Towarzystw  a w s p r a w  a c h  k a r c z u  n k o w y c h  w po­
wiatach ja s ;elskim, krośnieńskim i grybowskim, postano­
wiono prosić Wys. c. k. Namiestnictwo o przypm nienie  
pp. starostom zachodniej części kraju, iż w każdym podo­
b n y m  wypadku koniecznem jest odniesienie się o opinię 
do Komitetu Tow arzystwa rolniczego, i że pożądanem by­
łoby, ażeby delega t tegoż Komite tu obecnym był już przy  
pierwszej komisyi, przeznaczonej do zbadania sp raw y  kar­
czu nkowej.

Co do karczunku lasów w Przyborowie i w Łękach 
to ze względu, iż właściciel zgodził się już na orzeczenie 
komisyi, przeto nad sp raw ą tą przeszedł Komitet do po­
rządku dziennego.

W sku tek  odezwy c. k. s tarostwa w Chrzanowie, ż ą ­
dającej objaśnienia, czy folwark Czatkowice stanowi nie­
odłączną c a ł o ś ć  e k o n o m i c z n ą  z folwarkiem w Za­
bierzowie, postanowiono zaprosić p. Sieglera o zbadanie 
tej kwestyi i udzielenie opinii.

N a  delegatów na Z e b r a n i e  o g ó l n e  g a l i c y j ­
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  l e ś n e g o ,  które ma się od ■ 
być w dniach 16, 17 i 18 września r. b., wybrano pp. wice­
prezesa M aryana Dydyńskiego i Antoniego hr .  Wodzickiego,
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O d e z w ę  c. k . N a m ie s tn ic tw a  w  sp ra w ie  l i c e n ­
c j o n o w a n i a  o g i e r ó w  p r y w a t n y c h  p rzek azan o  
re d a k c y i „T y g o d n ik a  ro ln iczego '*  do o g ło szen ia .

P rz y ję to  do w iadom ośc i o dezw ę p rezy d y u m  W . c. k. 
N a m ie s tn ic tw a  o m ian o w an iu  p. W ła d y s ła w a  S tru sz k ie w i­
eża i n s p e k t o r e m  d l a  k u l t u r y  k r a j o w e j  d la  
G alicyi, z s ied z ib ą  u rzęd o w ą  w  W ie d n iu , jak o  fachow ego  
d o ra d c y  W . c. k. M in i s t e r s tw  ro ln ic tw a  w e w szy stk ich  
sp ra w a c h  k u ltu ry  k ra jow ej w  G alicy i.

Wyniki doświadczeń próbnych i wyzy­
skanie ich w gospodarstwie.*)

Z p o w odu  licznych  zm ian , zap ro w ad zo n y ch  obecn ie  
w  u p raw ie  ro ś lin  ro ln iczy ch , ja k o te ź  u s taw iczn eg o  p o ja ­
w ian ia  się ro zm a ity ch  now ości, ro ln icy  n a ra ż e n i są  często ­
k ro ć  n ie ty lk o  n a  tru d n o ść  w y b o ru , a le  z a razem  n a  rozliczne  
s tra ty  p rzy  n ie o g lę d n e m  ich  użyciu . J e d y n y m  śro d k iem  
zapob ieżen ia  ty m  s tra to m  je s t, op ró cz  śc isłego  ra c h u n k u , 
w ła sn e  d o św iad czan ie  p ró b n e .

P rz e p ro w a d z e n ie  p ró b  ty c h  n a  w ie lką  ska le , p o c ią ­
ga ło b y  za sobą zn aczn e  koszta , w  m a ły c h  je d n a k  ro zm ia ­
ra c h  są  one  d o s tę p n e  d la  każdego  ro ln ik a  i d a ją  m u 
m o żn o ść  ro z p a trz e n ia  się w ich  w y n ik ach , z k tó ry c h  ko ­
rzy s tać  m oże n a  w iększe ju ż  ro z m ia ry  o d p o w ied n io  do 
s to sunków  m iejscow ych , .i p o trz e b  g o sp o d a rs tw a  sw eg o .

T am  p rzed ew szy s tk iem , gd z ie  s to su n k i k lim a ty c z n e  
są  n iezw y k łe , a  w łaśc iw ośc i g ru n to w e  b a rd zo  n ie jed n o ­
s ta jn e , k o n ieczn em  zad an iem  ro ln ik a  je s t  p rz e p ro w a d z e n ie  
p ró b  m ie jscow ych . Do d o św iad czeń  p ró b n y c h  n a le ż y  o b ie ­
rać  p rz e s trz e ń  w ie lkości 1 —  3 h a . s to sow n ie  do p o s iad a ­
n eg o  obszaru , k tó ra  pod  w zg lęd em  jak o śc i g leb y , w zro stu  
ro ś lin  i in n y c h  to w arzy szący ch  te m u  okolicznościach , u - 
w ażan ą  być  m oże za p rz e c ię tn ą . R ośliny  u p ra w ia n e  n a  
tej p rz e s trz e n i d o s ta rc z ą  s to so w n y ch  p o ró w n a ń  i s p o s trz e ­
żeń , tak  po d  w zg lęd em  jakości ich , czasu  w zrostu  i po ­
trz e b y  n aw o żen ia , a  w y b ie ra ją c  n a jp o ży teczn ie jsze  z n ic h  
zyska g o sp o d a rz  za t r u d  sw ój i p ra c ę  zab ezp ieczen ie  się 
od m o ż liw y ch  s tra t, o raz  użycie  k o rz y s tn e  k a p ita łu  w ło ­
żonego  w  g o sp o d a rs tw o .

W  r. 1 8 8 9  —  90, zap row adzono  w  p ew n e j m ie jsco ­
w ości p o la  p ró b n e .

W łaśc ic ie low i szło  g łó w n ie  o to, by  zap o m o cą  s to ­
sow nej u p ra w y  o siąg n ąć  m ożliw ie n a jw ięk szą  k o rzyść  
z k ilku  k aw ałków  g ru n tu  zasobnego  w p raw d z ie  w  w apno , 
a le  jed n o cz eśn ie  p ja sczy steg o  i k rz e m ie n is te g o . G ru n t te n  
z p o w o d u  o d d a le n ia  od  fo lw ark u  n ie  m ó g ł być n ig d y  
d o b rze  naw ieziony , co o b ecn ie  w sk u te k  zm ien io n y ch  lam  
s to su n k ó w  g o sp o d a rsk ic h  i m n ie jsze j p ro d u k cy i o b o rn ik a  
s ta ło  się je s z c z e  tru d n ie jsz e m .

*) Podług  artykułu  dra Gablera w n. 46 „Deutsche landw. 
P resse“ .

W  je s ie n i w  ro k u  1 8 8 9  w y b ra n o  ró w n e j jakośc i 
k aw a łek  g ru n tu , p o d z ie lono  go n ap rzó d  n a  3 części i za ­
p ro w ad zo n o  n a  n im  częściow o p ło d o zm ian  o d p o w ied n i 
tem u , k tó ry  is tn ia ł n a  o w y ch  p ia sczystych  po lach  (1 )  u g ó r , 
2) żyto, 3 )  z iem niak i, 4 ) ow ies, 5 )  ko n iczy n a , 6 ) k o n iczy n a ).

K ażda z ty c h  części g ru n tu  sk ła d a ła  się z 7 p a rce l, 
m a jący ch  około 3 a k r . p rz e s trz e n i, a  każda  p a rc e la  o d ­
dz ie lo n a  b y ła  m ied zą  n a  1 m e tr  sze ro k ą . P a rc e le  te  b y ły  
tak  sam o u p ra w n e  jak  po le , d la  k tó reg o  w yn ik i p ró b  
p rzed s ięw z ię ty ch  m ia ły  być  m ia ro d aw czem i. P o n iew aż  siew  
ży ta  ozim ego n ie  m ó g ł być  p rz e p ro w a d z o n y m  d la  sp ó ź n io ­
n e j p o ry , obsiano  w  r. 1 8 9 0  je d n ą  z 3 części p o la  p r ó ­
b n e g o  ży tem  ja re m , d ru g ą  obsadzono  kartoflam i, a  3 -c ią  
obsiano  o w sem  z k on iczyną .

R zadko  się zd arza , b y  je d n o ra z o w y  zasiew  p ró b n y  
od p o w ied z ia ł d o raźn ie  zag ad n ien iu , p o trz e b a  za te m  zw y k le  
p o w ta rzać  p ró b y  k ilk a k ro tn ie  i czekać c ie rp liw ie  w yników . 
T y m  ra z e m  u p ra w a  ow^sa d o s ta rc z y ła  w skazów ek, k tó re  
m og ły  być u w ażan e  za p ew n ik i i w y d a ła  obfite  p lo n y .

W iad o m ą  je s t rzeczą, że p o ró w n aw cze  n aw o żen ie  
p o la  je s t  je d y n y m  śro d k iem  u p e w n ie n ia  się, ja k ic h  sk ła ­
dn ików  p o ży w n y ch  d osta rczyć  na leży  z iem i i w  jak iej 
uczyn ić  to ilości. P ó źn ie j na leży  p rze p ro w a d z ić  ra c h u n e k  
zb io ru , k tó ry b y  p rz e d s ta w ił  w yn ik i n aw o żen ia , w ykazy jąc , 
jak i n aw óz  d o s ta rczy ć  m oże b rak u jąceg o  ziem i poży w ien ia  
w sposób  n a jta ń sz y  i n a jw łaśc iw szy .

Z w yn ik ó w  niżej p rzy to czo n y ch  p o d a jem y  n a jp rzó d  
re z u lta ty  p ró b n e g o  s iew u  ow sa i kon iczyny , w  r . 1 8 9 0  
i 91 . D la  sk ró cen ia  ilość n aw ozu  i zb io ru  ob liczona je s t  
n a  cet. i o d p o w ied n io  do 1/ t  ha.

Liczba
parceli.

N aw o żen ie  
w r. 1 8 9 0

Zbiór owsa w roku 
1 8 9 0.

Zbiór koniczyny 
zielonej
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! 1 1 cet. superfos. 3 eet. 
kainitu , 1/2 cet. sale­
try  chilijskiej . . 23-2 5-0 18-3 53 46 99

2 1 cet. superfosfu 11-0 5-7 5-9 42 36 78
0u 1 */, amoniak superfos 17-5 5-9 11-6 50 46 96
4 bez nawozu . . . 11 6 2-9 8-7 25 18 43
5 1 cet. superfos., 3 cet. 

kainitu , s/4 cet. sale­
try  chilijskiej . . 23-3 7-5 15-8 75 56 131

6 3 eet. k a in itu  . . 18-3 4 1 14-2 64 56 120
7 P /s  amoniaku super- 

fosfatowego i 3 cet. 
kain itu  . . . . 21-6 7-4 14-2 75 59 134

Z zes taw ień  teg o  ro d za ju  dad zą  się w y sn u ć  n a jro z­
m aitsze  w niosk i.

S iew  ow sa  p rz e p ro w a d z o n y  w ro k u  1 8 9 0  d o w o d z i: 
1. N ien aw o żo n a  p a re e la  4  d a ła  p lo n  co do m asy  

ró w n y  p a rc e li 2. M im o tego  w id o czn em  je s t  k o rzy s tn e  
d z ia łan ie  n a w o z u , a lb o w iem  zb ió r z ia rn a  z p a rc e li 4  w y-
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nosił tylko 25% , gdy z parceli 2 uczynił 4 9%  całego zbioru. 
Przyczyną tego było nawożenie kwasem fosforowym, któ­
re owies potrafił całkowicie wyzyskać w czasie długiego 
wzrostu swego.

2. Parcele 1 i 5 otrzym ały jednakową ilość nawozu 
z wyjątkiem %  cet. saletry chilijskiej, którą dano na par­
celę 5 i która podniosła plon jej w ziarnie do 82% , pod­
czas gdy plon z parceli 1 wynosił tylko 21 % . Do zupeł­
nego wyzyskania kwasu saletrzanego potrzebnem, a nawet 
koniecznem jest dodanie nawozu, któryby przyspieszał 
wzrost roślin, zasadę tę stwierdzają również próby niżej 
przytoczone.

3. Kainit użyty osobno, odpowiednio do taniości 
swojej jako środka nawozowego, podniósł znacznie ogólną 
masę zbioru, obniżając wszakże ilość ziarna do 22 °/0 .

Przy rozstrzygnięciu pytania, które z tych nawożeń 
na większą skalę użytem być powinno, wykluczono par­
celę 1, gdyż procentowy jej zbiór ziarna okazał się zbyt ni­
skim. W ybór pozostaje tylko między nawozami, które 
użyte były na parcele 5 i 7. Rozstrzygającym w tym 
względzie był ogólny obrachunek czystego dochodu. Rachu­
nek ten stosownie do ówczesnych cen targowych, jako 
też z uwzględnieniem wartości, jaką miała słoma dla 
miejscowych potrzeb gospodarskich, przedstawia się 
następująco:

PARCELA 5 -ta.
O t r z y m a ł a

1 cet. superfosfatu po 6-80 m. =  6 80 m.
3 „ kainitu . „ 2-00 „ =  6-00 „
%  „ saletry cliii. „ 9 75 „ =  7-32 „

koszta przy wozu i rozrzucenia == P40 „

R a z e m  2P 52  m.
D a ł a

4‘6 cet. ziarna po 6-00 m =  27 60 m.
7'1 „ słomy po 1 5 0  „ =  10-65 „

Suma dochodu 38*25 m. 
koszta 21 ~52 „

Nadwyżka 61'73 m.
PARCELA 7-ma 

O t r z y m a ł a  
1 7 3 cet. superfosfat. amoniak, po 8-80 m. =  1P73 m.
3 „ kainitu . . . .  po 2-00 „ =  6.00 „
koszta przywozu i rozsiania

4 V3 cet............................... po 2 „ =  1-20 „

R a z e m  18-93 m.
D a ł a

4 5 cet. ziarna po 6"00 m. =  27-00 m.
5'5 „ słomy po P50  „ =  8-25 „

Suma dochodu 35’25 m. 
koszta 18*93 „

Nadwyżka '16*32 m.
Różnica tych wykazów nie jest zbyt znaczna, a mi­

mo, że dochód ogólny (brutto) z parceli 5 przewyższał
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0 8%  % zbiór parceli 7, nadwyżka w czystym dochodzie 
wynosiła tylko 41 fenik., czyli 2 ł/*%- Z powodu, że cena 
saletry chilijskiej nie była wówczas ustaloną i podnosiła 
się coraz w yżej; również z powodu, że działanie jej na 
gruntach lekkich zależało od chwilowych stosunków, za­
silano parcelę 7 superfosfatem amoniaku.

W r. 1891 użyto nawozu tego na pole owsiane 
mające około 50 morg. przestrzeni. Nadwyżka zebranego 
z pola tego plonu w ziarnie, w porównaniu z plonem 
pola niegnojonego, opłaciła dwukrotnie koszta nawozu sztu­
cznego, a oprócz tego została gospodarzowi słoma bezpłatnie. 
Pamiętać wszakże należy, że stan i wyniki zbiorów ów­
czesnego lata bardzo były korzystne w tej miejscowości.

Że zużytkowanie na większych przestrzeniach do­
świadczeń nabytych na polach próbnych, przynieść może 
znaczne korzyści, dowodem wyniki zbioru koniczyny w r. 
1891. Zestawienia tego rodzaju bardzo są pouczające
1 wykazują, ż e :

1. Parcela 7 dała plon najlepszy ze wszystkich, chociaż 
nie o wiele przewyższała parcelę 5.

2. Silny stosunkowo wzrost koniczyny na parceli 2, na­
leży przypisać rzadkiemu stanowi zboża w roku po­
przednim.

3. Parcela 6 odznaczyła się dobrym stanem  koniczyny 
w stosunku do taniego nawozu.
Wobec sprawdzonej potrzeby użycia kainitu do 

użyźnienia tej gleby, można liczyć na opłacanie się tego 
nawozu.

Zasada, iż przy obliczaniu czystego dochodu w roku 
1890, nadwyżce kosztów zbioru i młocki należy przeciw­
stawić późniejsze jeszcze oddziaływanie nawozu sztucznego, 
jest w gruncie słuszną. Naw et przy nadzwyczajnym plo­
nie paszy w r. 1891 późniejsze działanie nawozu było 
zadziwiające.

Parcela 7 dała koniczyny zielonej 3 razy tyle co 
parcela 4-ta.

Zwiększenie zbioru koniczyny zielonej o 90 cet. d a ­
jących 18 cetnarów siana, jest rzeczą bardzo ważną dla 
gospodarstwa. Obliczenie plonu przedstawi się oczywiście 
nieco inaczej w wynikach roku następnego, gdy się przyj­
mie inną cenę paszy.

Gdyby przeprowadzone próby nie dawały nawet tak 
namacalnych wskazówek (nie licząc już dotkliwych roz­
czarowań, które nie są do uniknięcia), powinny by zna- 
leść szersze uznanie przez wzgląd na starą zasadę, która 
poucza: że „doświadczenie jest ważniejsze od nauki.

K.

Uwagi Schultza z Lupitz 
w sprawie nawozów zielonych.

Niekorzystny stan powietrza w roku obecnym spo­
wodował w wielu okolicach Niemiec zbyt rzadki porost 
roślin motylkowatych, zasianych w zbożu jako międzyplon,
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w celu w zbogacenia ziemi azotem, m ianow icie seradelli, 
łub inu , koniczyny żółtej i szwedzkiej. Gdy je d n ak  żniw a 
rozpoczęły się wcześniej aniżeli zw ykle i pozostaw ało do­
syć jeszcze czasu do zasian ia  tych  roślin  w ścierni żyta 
ozimego, przeto w ielu rolników  udało się z rozm aitem i 
zapytan iam i do S chultza z L upitz , jako uznanej już po­
w agi w tej spraw ie.

N ie m ogąc zdążyć z odpow iedzią listow ną na w szyst­
kie owe pytania, um ieścił ją  w „D eutsche landw . P re sse" , 
z której też w ażniejsze u stępy  podajem y w obszernem  
streszczeniu.

P ierw szo py tan ie brzm i: Ozy m ożna pozostaw iać n a ­
dal m iędzyplony, jeżeli po zebraniu  zboża stan  ich okaże 
się rzadkim  i p liszow atym ? — Odpowiedź m usi być p rze­
czącą, a to z następujących pow odów : S troną bardzo uje­
m ną przy  używ aniu m iędzyplonów  je s t zasiew anie ich na 
polu  niedosyć oczyszczonem  z chw astów , szczególnie na 
ro lach lekkich. W  razie rzadkiego stanu  ich, jak  to m a 
m iejsce w r. obecnym , pojedyncze krzaki perzu  zam ie­
niają się w całe gniazda, a na p liszach tw orzy się zu­
p ełne n iem i zadarnienie. M iejsca w olne od perzu  w ypeł­
niają się znow u chw astam i, pozostałym i z nasienia.

W szelkie podobne porosty  są następn ie  nietylko tru ­
d n e  do zniszczenia i pom nażają zbytecznie koszta upraw y 
roli, ale pozbaw iają ziemię znacznej ilości azotu, zabiera­
jąc  go jako pożyw ienie przy  sw oim  rozwoju, zaczem po ­
żytek  z ro ś lin  czerpiących azot zostaje znacznie- zm niej­
szonym  lub naw et zupełnie s traco n y m .

N auczony w łasnem  w  tej m ierze dośw iadczeniem , 
trzym a się au to r stale zasady, ażeby w szelkie zbyt rzad­
kie porosty  m otylkow ate przyoryw ać i natychm iast obsie­
wać ponow nie.

N aw et w ielki brak  paszy nie usp raw ied liw ia pozo­
staw ien ia podobnego porostu  do skoszenia, albowiem  po­
w stałe stąd  s tra ty  przew ażają w znacznej m ierze ów po­
żytek, k tóry  tańszym  kosztem  zastąpiony być może ku­
p n ą  paszą posilną lub ziarnem .

D rugie py tan ie  odnosi się do roślin , k tóre po przeo­
ran iu  m iędzyplonu zasiewać należy.

A utor poleca m ieszan inę odpow iednich do gleby 
roślin  m otylkow atych z zupełnem  w ykluczeniem  w szel­
k ich innych  roślin , naw et tak zw anych zatrzym ujących, 
czy przechow ujących  w ziemi azot.

Co do tych  ostatn ich , to prof. p. W agner przeko­
n ał p róbnem i dośw iadczeniam i, jak  m ałą je s t w artość n a ­
wozowa np. gorczycy lub  ta tark i w  porów naniu  z rozm ai­
tem i roślinam i m otylkow atem u D ługole tn ie dośw iadczenia 
p rzekonały  au to ra  o słuszności tego tw ierdzenia także od­
nośnie do in n y ch  roślin  i chwastów .

R ośliny  przechow ujące azot nie czerpią go z pow ie­
trza. Jeże li siew ane one byw ają w ścierni dla pom noże­
nia paszy, to ani ziemi an i gospodarstw a nie wzbogacają 
w cale w azot, ta  zaś ilość jego , k tó rą  od w ypłukania 
ch ron ią , nie je s t  zbyt w ielka. N a ziem iach ubogich po­

trzebują do należytego rozw oju sw ego n aw et bezpośre­
dniego zasilenia naw ozem  azotow ym .

Siane razem  z roślinam i m otylkow atem u przeszka­
dzają ich rozw ojow i, a naw et zupełnie, p rzygłuszyć je  
m ogą, gdyż w pierw szej zaraz chwili ro sną  stosunkow o 
prędzej aniżeli tam te, które po trzebują dłuższego czasu 
do w ykształcenia sw ych korzeni i g ruczołków  na nich. 
Różnica ta wzrostu i szkodliw e je j skutki objawiają się 
szczególnie w ybitn ie  na g ru n tach  uboższych. N ależy  tylko 
porów nać rozwój i n astępne skutki łub inu  p rzerośn iętego  
pszezełnakiem  i dziką ta ta rk ą  z ła n em  łu b in u  zupełnie 
czystego, ażeby przekonać się o praw dziw ości powyższego 
tw ierdzenia. U żyw anie zatem  podobnych m ieszanek nie 
ma żadnej słusznej podstaw y i pow inno być stanow czo 
zaniechane.

Inaczej jed n ak  p rzedstaw ia się rzecz przy  m ieszan­
kach złożonych z p raw dziw ych  zbieraczy azotu.

W praw dzie próby  m ieszania ich dla o trzym ania 
ziarna n iezupełn ie pow iodły się , gdyż czas ich dojrzew a­
nia je s t odm ienny, zatem  jed n e  lub d rugie strac iły  swe 
ziarno p rzed  zbiorem  lub też pozostały zielone, jednak 
użyte jako  m iędzyplon lub pop lon  dały w yniki znakom ite.

Czas w egetacyjny je s t tu  bardzo krótki, należy więc 
w yzyskać go w szelkim i sposobam i. Do najw ażniejszych 
należy silny nawóz (1 do D2 cetn. n a  m org  niem iecki, 
czyli ty leż cetn. podw ójnych na austryacki), ażeby wy­
w ołać w śród roślin  w alkę o byt i szybki rozwój na po­
w ierzchni i w głębi ziemi.

Badanie korzeni roślin  poucza, iż w alka la, w yw o­
łan a  zasiew em  rzędow ym  tak  w rozwoju łodyg  jak  i czę­
ści znajdujących się w ziemi aż do podglebia (co szcze­
gólnie je s t w ażnem  na suchych  p iaskach ), spo tęgow aną 
być może m ieszaniem  szybko rozw ijających się roślin  mo­
tylkow atych z rosnącem i powolnie. D latego au to r zasiewa 
u siebie m ieszankę z łub inu  żółtego, niebieskiego i bia­
łego, biorąc każdego w 1/3 części. O ile i w jakim  sto ­
sunku nadaje się do tego g roch  i wyka, n iem a w tym  
w zględzie dośw iadczenia. W  żadnym  razie nie m ożna tu 
podać recepty, w iele bow iem  zależy od m iejscow ości i od 
doboru najodpow iedniejszych dla danej gleby roślin . D o­
dać jeszcze należy, iż zasiew m ieszany bezpieczniejszy 
je s t także ze w zględu na szkodniki, k tóre w zasiew ach je -  
dnogatunkow ych w yrządzają czasam i bardzo wielkie szkody.

Pozostaje jeszcze do rozbioru trzecie pytanie, to jest: 
czy w razie niedostatku paszy stosow niej je s t zużytkować 
m iędzyplon  na k a rm ę , czyli też przyorać go jako nawóz 
zielony. N iem a wątpliw ości, iż w roku bardzo dla paszy 
niekorzystnym  i p rzy  niem ożności tan iego  zakupienia k a r­
m y posilnej lepiej je s t  przeznaczyć te  rośliny d la zw ie­
rzą t dom ow ych. U ogóln ien ia jednak  tej zasady, jak  to 
czyni von N athusius, au to r nie podziela.

Zaznacza on przedew szystkiem , iż obecnie od la t 
10  prow adzi gospodarstw o bezinw entarzow e, że na po­
czątku sw ego gospodarow ania u trzym yw ał przez lat 10 
silny, a nastę tpu ie  prz»z lat 20 słaby stan  inw entarza .
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D alekim  je s t jednak  od polecania gospodarstw a bezinw en- 
tarzow ego. Ze w zględu ekonom icznego jest ono b łędnem , 
albow iem  nie zużytkow uje dużo znajdujących się w niem  
przedm iotów , nie m ających w artości targow ej, lub też ta ­
kich, k tó ry ch  odpow iednie w yzyskanie pożytkow anem  je st 
n aw et dla następnej roślinności, jak np. silnego je s ie n ­
nego porostu  łąk, zbyt bujnej koniczyny w ściern i i t. p- 
Z resztą  nie każdy potrafi prow adzić takie gospodarstw o. 
Również p rzyznaje  p. S chu ltz , iż dopiero  gospodarstw o 
bezinw entarzow e dało m u poznać całą w artość nawozu 
stajennego i jak  dalece w yzyskaną ona być może przez 
odpow iednie postępow anie z nim . D latego też podziela 
najzupełniej p rzestrog i prof. p. W ag n era  co do gospodar­
stw a bezinw entarzow ego na m odłę D eh lingera.

P ra w d ą  jest, i każda dobrze przeprow adzona ra c h u n ­
kowość wykazać m usi, iż pom inąw szy nieliczne tylko wy­
ją tk i, hodow la w N iem czech  obciąża zbytecznie produkcyę 
naw ozu; p raw dą jest również, że dochód z produkcyi 
zboża stanow i g łó w n ą ren tę  gospodarstw ; m im o tego au­
tor p rzekonanym  j e s t , iż w śród obecnych stosunków  
w N iem czech najkorzystniejszem  jest u trzym yw anie ś re ­
dnio silnego stanu  inw en tarza  w połączćniu z posilnem  
żyw ieniem  jego. Z adaniem  gospodarzy  je s t spożytkow anie 
wszelkich odpadków  i w spółzaw odniczenie w m iarę m o­
żności z hodow lą zagraniczną. Z darzają się okolice z n a ­
tu ry  swej więcej odpow iednie d la  hodow li, przem aw iać 
za nią m ogą bardzo korzystne m iejscow e stosunki odbytu 
lub też osobiste zdolności hodow ców ; w takich w ypadkach 
zm iana k ierunku  nie może być doradzaną. Zbyt jed n ak  
forsow na hodow la celem  w ytw arzania większej ilości n a ­
wozu byłaby dla p rzew ażnie znaczniejszej ilości gospodarstw  
w iększym  błędem , aniżeli gospodarstw o bezinw entarzow e.

Z tych więc powodów doradza Schultz, by oprócz 
pow yższych w yjątków  używ ać obficie nawozów w apien­
nych, fosfatow ych i potasow ych; w prow adzić upraw ę ro ­
ślin m otylkow atych jako m iędzy- lub poplon, użytkując 
je p rzew ażnie na naw óz zielony, a w yjątkowo ty lko jako 
paszę ; nie kusić się przy  w zrastających plonach o po­
w iększanie ilości inw entarza , lecz natom iast odpow iednio 
do g ru n tu  i w yczerpanej zasobności jego  sta rać  się o tro ­
skliw e p ie lęgnow anie nawozu stajennego i należyte jego 
użycie. W  w yjątkow ych tylko w ypadkach zdarzyć się w tedy 
m oże po trzeba dokupienia nawozu azotowego. W szystkie 
te  czynniki spow odują w połączeniu sw em  nietylko n a j­
w iększe dochody ogólne, lecz oraz najw yższą re n tę , czyli 
dochód czysty.

N areszcie czw arte py tan ie : Oo czynić należy, gdy 
koniczyny okażą się w jesien i zbyt rzadkie i je s t obawa, 
iż w roku następnym  dadzą m ało paszy?

N a początku jesien i nie m ożna jeszcze w yrokować 
o przyszłym  stanie koniczyny. W  każdym  jed n ak  razie 
m ożna część je j najrzadszą podsiać in k a rn a tk ą  natychm iast 
po zebraniu  zboża (10  kg. na m org  austr.), a następnie 
zawlec silnie bronam i. P ierw szy pokos takiej koniczyny 
będzie bardzo w czesny i obfity.

ROZMAITOŚCI.
Liście buraków jako nawóz. D ośw iadczenia p rze d ­

siębrane w osta tn ich  la tach w Saksonii z liśćmi buraków  
jako zielony nawóz, w ykazały, że pożytek z tychże je st 
większy, niż dotychczas ogólnie przypuszczano. W ybrano 
w tym  celu kilkanaście parceli, po 1 m orgu  m agd. =  Y-i 
hek tara, p rzeznaczonych pod buraki cukrow e, zostaw iając 
pierw szą bez nawozu i stopniowo liczbę wozów pom nażając, 
w ywieziono na osta tn ią  24 wozy liści z buraków . N iena- 
w ieziona parcela w ydała 136 cetr. buraków  cukrow ych, 
w m iarę większej ilości nawozu, pow iększał się zbiór 
stopniowo, aż ta, na której były złożone 24 wozy, dała 
ogrom ny rezu lta t co do ilości, 385  cetr., co do jakości 
jednak , buraki pozostaw iały  dużo do życzenia, zaw artość 
bow iem  cukru była bardzo niską.

N ajskuteczniejszą okazała się liczba 11 — 12 wozów 
na m órg m agd., ilość bow iem  buraków  239 cetr. była 
w ystarczającą, jakość zaś norm alną. W  drugim  roku jeszcze 
skutki korzystne tego zielonego nawozu były w idoczne. 
O grodnicy w ' Saksonii daw no już um ieli spożytkow ać liście 
buraczane jako nawóz zielony pod  cykoryę i brukiew  i za­
pew niają, że w skutek  tego, osiągali z m orga m agd. 200 
ctr. cykoryi i 300  cetr. brukwi.

Dla wytępiania  kleszczy u ow iec  nie petrzeba uży­
wać środków  ap tecznych ; okazało się bowiem, że nawóz 
koński zastępuje je  w zupełności. Ścieląc jako ściółkę 
pod owce św ieży naw óz koński (b rany  w prost ze stajn i) 
uw olnim y je  w krótkim  przeciągu czasu od tej dokuczli­
wej plagi.

Korzyści s iew u rzędowego. W  „Z e itsch riftd es  landw . 
V er. fu r B a ie rn “ podaje E isbe in  wyniki nowszych badań  
n ad  korzyściam i siew u rzędow ego w porów naniu  do siewu 
szerokorzutnego. 1. K oniczyna wsiana w pszmiicę drylo- 
w aną lepiej się obradza (K iihn). 2. Zboże dry low ane je s t 
cięższe i nadaje się bardziej do siewu. — E isbein  o trzy ­
m ał za 100 kg . pszenicy drylow anej o 3 m arki więcej. 
3. Zboże dry low ane opiera się skuteczniej m rozom  (H ar- 
ste in) i u lega m niej śnieci i sporyszow i (K iihn ): dalej nie 
w ylęga tak łatw o (E ggert). 4. Owies dry low any dojrzew a 
o tydzień  w cześniej (Szkoła rolnicza Aas w N orw egii).

— — -

Oznajmienia.
K om itet c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego 

o trzym ał w skutek  uchw ały  w. Sejmu, subw encyę krajow ą 
na podniesien ie hodow li i m ając zam iar rozdania buhai 
p e łne j k rw i ras  sim m enthalskiej i o ldenburskiej dla obór 
kw alifikujących się do produkcyi buhai pół-krw i d la  Sta- 
cyj g m innych  ogłasza n as tęp u jący :

K O N K U R S .
a) U biegający się o buhaja oryginalnego w inien 

u trzym yw ać w swej oborze najm niej 20 krów  typu  ni-
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zinnego lub górskiego. Ogólną ilość posiadanych  krów 
należy w podaniu uwidocznić.

b) M łodzież praw idłow o zbudow ana po tym że buhaju 
ma być staran ie u trzym yw aną i należycie żywioną, w czem  
K om itet zastrzega sobie kontro lę przez sw ego delegata lub 
inspektora.

c) Buhajki w wieku 15 do 24 m iesięcy będą w p ie r ­
w szym  rzędzie zakupow ane przez K om itet po cenie 40 
do 50 ct. za kilo żywej wagi, stosow nie do jakości, sz la­
chetności i czystości rasy.

d) H odow ca m a prow adzić dokładną księgę rodow ą 
swej obory, oraz sk ładać półroczne raporta  K om itetow i 
ze stanu  m łodzieży.

e) B uhaja należy sta rann ie  p ielęgnow ać, trzym ać 
w suchej i zdrow ej stajni. P asza  dostatnia, ma się składać 
ze zdrowego siana, słom y, sieczki i owsa, nie w yłączając 
w  lecie dodatku paszy zielonej.

W  razie zachorow ania buhaja, zaw ezwać w eterynarza  
i do poleceń jego ściśle się zastosować. F u rm a n ek  pod 
w eterynarza  dostarczą hodowcy. W ynagrodzenie w ete ryna­
rza poniesie rów nież hodow ca z w łasnych  funduszów .

G dyby zachodziła słuszna, orzeczeniem  w eterynarza 
stw ierdzona obawa, źe buhaj zginie lub do dalszego rozpłodu 
niezdatnym  się stanie, hodow ca obowiązanym  je st jak najry ­
ch le j zaw iadom ić o tern Kom itet, a w nagłym  w ypadku, w któ­
rym  na odniesienie się do K om itetu czasu jużby nie stało, 
m oże w obecności dw óch w iarogodnych św iadków , przy 
zachow aniu przepisów  w eterynary jno-poliey jnych , buhaja 
sprzedać.

W  razie tak nagłego upadku buhaja, żeby ani na 
sprow adzenie w eterynarza, ani na sprzedaż czasu nie było, 
hodow ca zawezwie w eterynarza, aby dokonał sekcyi i wy­
wód jego w eterynary jny  K om itetowi ja k  najrychlej prześle.

W e w szystk ich  wyżej p rzew idzianych w ypadkach, 
je ś li hodow ca obok złożenia w yw odu w eterynary jnego  
wykaże, iż s tra ta  buhaja, nie z jego  w iny nastąpiła, w ta­
kim  razie stra tę  ponosi fundusz subw encyjny , a hodow ca 
obow iązanym  będzie tę tylko kwotę wrócić K om itetow i, 
jaką ze sprzedaży czy to buhaja, czy m ięsa lub skóry 
otrzym a, G dyby się jednak  okazało, że upadek  lub ko­
nieczność sprzedaży  z w iny albo zaniedbania hodow cy 
pow stały , w  takim  razie hodow ca zwróci K om itetew i po­
łow ę ceny zakupna buhaja.

G dy rozpłodnik  okaże się już n iezdatnym  do chow u, 
natenczas może być, za upow ażnieniem  Kom itetu, przez 
hodow cę sprzedanym  na rzeź; hodow ca je d n ak  w inien 
połow ę ze sprzedaży uzyskanej kwoty zwrócić K om itetow i.

Jeże li stacya z w iny utrzym ującego ją  zw iniętą zo­
stanie, co w skutek n iedopełnienia którego z pow yższych 
w arunków  nastąp ić może, hodow ca obow iązanym  je s t bu­
h a ja  sobie pow ierzonego, zdrow ego i dobrze u trzym anego  
K om itetow i zwrócić; a gdy  buhaj z jego winy na w artości 
stracił, tę um niejszoną w artość gotow em i pieniądzm i w y­
rów nać.

Zgłoszenia przyjm uje K om itet c. k. T ow arzystw a 
rolniczego krakow skiego po dzień 15 w rześnia 1891 roku.

Kraków , dnia 12 sie rpn ia 1891 r.

(Podp.) D y d y u .s k i  (Podp.) I I .  L e w i e c k i
w iceprezes. sek re tarz .

L. 56865.
Obwieszczenie.

N a w niosek galicyjskiego K om itetu d la  spraw  chow u 
koni wydało wys. c. k. M inisterstw o ro ln ic tw a resk ryp tem  
z dnia 8 lipca 1892 L. 11803 /1560  następujące p rzep isy  
w ykonaw cze, wchodzące w życie już w następnym  okre­
sie stanow ienia, co do zm iany i co do dalszego rozszerzen ia 
sposobu subw encyonow ania przez P aństw o licencyonow a- 
nych  ogierów  pryw atnych  w Galicyi.

N a przyszłość będą subw encyonow ane przez P a ń ­
stw o tylko takie 4 do 6 letn ie ogiery p ry w atn e  znako­
m itej lub lepszej jakości, a licencyonow ane przez komisyę 
licencyonujące, które w tym  celu zostały polecone przez 
w łaściw e komisye i które są w łasnością m niej zam ożnych, 
zatem  potrzebujących pom ocy w łaścicieli koni.

Subw encya państw ow a dla takiego ogiera będzie 
p rzyznaną na podstaw ie um ow y na przeciąg  trzech  lat 
po sobie następujących w rocznej kwocie 100 złr.

W nioski o udzielenie takich subw encyj państw ow ych, 
tudzież o dalsze pozostaw ienie subw eneyi dla ogierów  już  
na podstaw ie um ow y subw encyonow anych w czasie trw a­
nia stosunku um owy, m ają czynić kom isye licencyonujące 
na prośbę w łaściciela ogiera, a to z uw zględnieniem  po­
wyższych postanow ień i celem  dalszego zała tw ienia p rze ­
słać je do kom endy stadników' rządow ych w Drohowyżu.

W celu orzecznia o daiszem  pobieraniu sebw encyj, 
zapewmionych już  na podstaw ie umowy, m uszą w łaściciele 
subw encyonow anych ogierów  przyprow adzić je  w czasie 
trw an ia  um ow y do kom isyi licencyonującej naw et wtedy, 
gdyby otrzym ały  licencye na lat kilka.

W spom niona wyżej kom enda stadników  rządow ych 
ma corocznie, po ukończeniu czynności komisyi licencyo- 
nująch, porozum ieć się z galicyjskim  K om itetem  dla 
sp raw  chow u koni co do przesłanych  jej przez komisye 
w niosków  subw encyjnych , następnie przedłożyć odnośne 
wnioski subw encyjne w7ys. c. k. M in isterstw u rolnictw a.

P rzy  tern należy m ieć na uw adze, że subw encye 
państw ow e nie m ogą być p rzy z n an e  dla więcej ogierów  
rocznie niż 30 i że przy zresztą rów nych  w arunkach  
należy w pierwTszej linii uw zględnić życzenia subw encyjne 
tych  w łaścicieli ogierów, k tórych  ogiery znajdują się w m ie j­
scowościach, w których ich użycie do chow u je st szcze­
gólnie po trzebne, i pożądane ze w zględu na znajdujący 
się w okolicy m ateryał hodow lany.

W nioski subw ency jne , niepochodzące od kom isyi li- 
cencyonujących, nie będą uw zględniane.

W łaściciel ogiera, przyjętego celem  subw encyonow ania 
przez wys. c. k. M inisterstw a ro ln ic tw a na wniosek k om i­
syi licencyonującej bez w zględu na to, czy tym  właścicie-
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lem  będzie pojedyncza osoba, gm ina lub więcej osób ra ­
zem, m usi się zobowiązać na podstaw ie um ow y przez 
kom endę stadników  rządow ych z zastrzeżeniem  zatw ier­
dzenia przez wys. c. k. M inisterstw o ro ln ic tw a z nim 
zaw rzeć się mającej, że przez przeciąg  trzech  la t będzie 
swego ogiera w  sposób praw idłow y u trzym yw ać i używać 
go do stanow ienia także cudzych klaczy.

Bliższe postanow ienia o odpow iedniem  używaniu 
ogiera i o ścisłem  p rzestrzegan iu  przez w łaścic iela  ogiera 
subw encyonow anego norm , obowiązujących co do s ta n o ­
wienia, zaw arte będą w um ow ie o subw encyonow anie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lw ów, dnia 25 lipca 1892.

K om itet c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego 
m a do rozdania na zasiew sposobem  próby pięć gatunków  
u lepszonych żyta jako t o : Śnieżne szwedzkie, Rosyjskie 
alandzkie, Labrador, Montańskie i kolosalne pod w aru n ­
kiem  zw rotu 50 kilo za otrzym ane do siewu 25 kilo 
i złożenia szczegółow ego spraw ozdania, na jakiej g leb ie, 
na jakiem  podglebiu, na jakim  przedplonie i na jak im  pognoju, 
na jakiej upraw ie , w jakiej porze dopełn iono  zasiewu i co 
i kiedy zebrano w ziarnie i słom ie.

W  za s tę p s tw ie : sek re tarz  Tow arzystw a.

O G Ł O S Z E N I A .
L. 16262.

OGŁOSZENIE KONKURSU.
W ydział krajow y K ró lestw a Galicyi i Lodom eryi 

z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  rozpisuje niniejszym  
konkurs na posadę profesora fachowego ro ln ic tw a w w yż­
szej szkole rolniczej w D ublanaeh.

Do posady tej przyw iązaną je st p łaca roczna w kwo­
cie 1 .300  złr., dodatek  ak tyw alny  w kwocie 140  złr. 
i praw o do trzech dodatków  pięcioletnich o 200 złr. 
Zarazem  otrzym uje profesor szkoły rolniczej w D ublanaeh  
w olne pom ieszkanie.

P ro feso r szkoły rolniczej w D ublanaeh  jest u rzę d n i­
kiem  krajow ym  i ma p raw a i okowiązki, określone ustaw ą 
służby krajowej z dnia 26 czerw ca 1866 r„ o ile ona do 
niego może być zastosow aną i sta tu tem  em ery talnym  
z dnia 21 stycznia 1889 r.

Chcący się ubiegać o posadę powyższą w inien wy­
kazać dokładną znajom ość języka polskiego, a nadto p rz e d ­
łożyć W ydziałow i krajow em u :

1. m etrykę urodzenia,
2. krótki życiorys,
3 św iadectw a, udow adniające kw alifikacyę do zajm ow a­

nia wyżej w ym ienionej posady.
P odania należy w nieść do W ydziału krajow ego n a j­

dalej do dnia 15 września  1892 roku.
Lw ów , dnia 19 lipca 1892 r. (1-3)

Ogłoszenie.
W  dobrach M ędrzechow skich J .  W . H rabstw a P o to ­

ckich je s t do obsadzenia posada prak tykan ta  gospodarczego.
M ający chęć ub iegania się o tę posadę w inni w nieść 

sw e podania, zaopatrzone św iadectw em  z ukończonych 
studyów  w krajow ych lub zagranicznych wyższych lub 
średnich szkołach rolniczych do Zarządu Dóbr w Mę­
drzechowie p Bolesław. (2 -6 )

Rządca ekonom iczny
w  sile w ieku, żonaty, energiczny, m ający za sobą d łu g o ­
le tn ią  p rak tykę w renom ow anych  gospodarstw ach  i kilko- 
le tn i zarząd w iększego m a ją tk u : poszukuje posady zaraz

lub od św. Michała jako rządca lub ekonom.
Z głoszenia pod lit. A. M. przyjm uje A dm inistracya 

„Tygodnika rolniczego" w K rakow ie. ( 2 - 0 )

Pasiecznik
P. Józef Bernaś, znaw ca pszczelnietw a, któr} za okazy 
sw e na ostatniej w ystaw ie w K rakow ie otrzym ał medal 
srebrny Ministerstwa rolnictwa, podejm uje się za odpo­
w iedniem  w ynagrodzeniem  zakładania i u rządzania pasiek, 

pouczania co do ich  zimowli, oraz sycenia miodów.
Zgłaszać się m ożna do niego lis tow nie do Mesznicy 

szlacheckiej, poczta Tuchów (powiat T arnów ). (2 -3 )

Apteka pod Gwiazdą
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

w Krakowie 
zakupi 100 kilo S p oryszu  po 

65 centów za kilo. (i 5)

Pierw sza Związkową
GARBARNIA

w  Rzeszowie, 
której w yroby znane są z jak naj­
lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie jucłl- 
ty i skórki cielęce, 
toranzlówkl, skóry 
na pasy.ólanki szare i czar­

ne szpaty ltp. (28-0)

m
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Zarząd kółka rolniczego 
w Kałuszu

oznajmia, iż zajmuje się dostawą kainitu z c. k. Saliny 
Kałuskiej do dworca kolei w Kałuszu, po cenie 12 cent.

od cetnara metrycznego. (3-3)

C. k. wyłączny przywilej na

S z t u c z n y  n a w ó z
jako to: najlepszą mączkę kostną, tudzież Superfosfaty  
z mączki i węgla kościanego, z pew nym  skutkiem dzia­
łający mieszany nawóz, suszoną mączkę rogową i krwistą, 
saletrę chilijską, nawóz wapienny, następnie oczyszczony 
wapień fosforow y, takiż przyrządzony jako dodatek do

paszy dla bydła
polecają w najlepszej jakości i po najtańszych cenach fabr.

DAWIDOWSKY i BRUKNER (11.15)
F ab ry k a  sztucznych nawozów w Sierndorf około Stockerau. 

Biuro centralne: W i c u  I I .  N o v a r u g a s s c  4 2 .

Fabryka maszyn rolniczych
i  le ja ln ia  że laza  

Micliała I>«rnwalda w  PrzemySlu
p o le c a  znakomite młocarnie z karbowanem i ce­
pami, kieraty, wialnie i sieczkarnie własnego

wyrobu.
J e n era ln a  a g e n c y a  s ła w n y c h  s ie w n ik o w  

F r  M c l i c l i a c a .
Z powodu licznych zamówień uprasza się 

o spieszne zgłoszenia, celem umożliwienia te r­
minowej dostawy. (10-10)

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
Ceny produktów w zlr. za 100 kg.

K raków
z dnia 16/8

T a rn ó w
z dnia 12 8

R zeszów
z dnia 1 2/8

Lwów
z dnia 12/8

Wiedeń
z dnia 14 8

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do |

przecię­
tnie od do przecię­

tnie

Pszen ica  . . . . 8 1 0 8 65 nowa 8 2 5 7-50 8-— 7-25 7-50 nowa 8-15 8 8 0 nowa
Zyto . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 10 6 80 nowe — •—

. 6 3 5 5 5 0 6*— _ _ _ _ _• — 5 8 0 6 - - nowe 6 85 7 25 nowe
Jęczm ień ......................... 5 '50 6-— — •— -— • ------ • --- 5 8 0 5 ’50 5 7 0 — • — 5 '— 6 20 stary 5 85 8-50 stary
O w i e s ......................... 6-25 6 5 0 — •— — •— ---•---- 6 1 0 5 50 6*— _  _ •  — 6 - 6 80 stary 5 9 0 6-— stary
G r o c h ......................... 10 — 12 — — •— —  •— ------*-------- 10-50 ------- •------- — •— —  • — 6-— 8 - - — •— 9 - 14-— ------- •-------

F asola  . . . . 8 - - 12-— — • — — •____ ------ • ------- ___ • -------- ____ ’ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ • ____ ____ • ____ ____ • _____ ____ *_ _ _ _ _ — • _ __•---- ---• — --- •---
B o b i k ......................... — --- 6-25 ---•— — •— __•---- 5* 5-50 ---•---
W y k a ......................... — •— — •— — •— ---*__ _ •__ __«__ ____ •__ __- — •— 6-50 7-— --- •---
T a t a r k a ......................... 10 — 11 — — • — — •— ---*--- 9-50 __ • __ _•— __•__ __•__ __•__ — • — 9 25 10-— — *---
P r o s o ......................... 7 — 9-— — •— — •— -------*-------- 5-70 _ _ _ _ _*_ _ _ _ _ — •_ _ _ _ _ ____ • ____ _ _ _ _ •-------- -------•-------- — •— 6 1 0 6-75 ------

J a g ł y ......................... 1 P — 16-— — •— — •— — *--- - — •— 11 — 1 3 5 0 ---•---
Kukurudza . . . . — • _ — ■— —•— — •— --- •--- 6-50 --•--- — •— _• — __*--- --- •--- — • 5-20 5-30 _5_*---
Rzepak ......................... — •— 11-50 9-— 9 50 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 9 - 9-25 nowy 10 50 11-50 ---  |
C h m i e l ......................... —  •— — •— — • — — •— ------- •-------- ____ •-------- 75-— 80-— _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 70-— 75-— nowy — •— — •— ------ ‘---------

Koniczyna n. czerw. . — • — — •— — •— — •— ------ *_____ ____ • _____ ____ •_ ____ ------- * ------ —  * — —  • — .  — ------ * - -------

Konicz. nas. biała ------ *--------- — • — — • _ _ _ _ ____ • _ _ _ _ _ ____ • _____ _ _ _ _ » • ___ ____ • ____ • — • — ____ * -------

Koniez. nas. szwedzka _ _ _ * --------- — •  — —  • _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ • _ _ _ _ _ ____ __ • _ _ _ _ _ ____ . _ _ ___ • ___ __ •  _ _ _ _ _ _ • _____ _ _ _ _ _ * _____ ___ • — ____ • __ _ _ _ ____ • — ____ • --------

Siano z łąk . . . . 2*__ 2-40 — • __ __• __ __ • __ 1-90 ___* _• __ _• __ ---*---- — •  — 2 - 4-25 -- " ----
Siano z koniczyny . 2-40 2-60 — • — — • _ __ • __ _•__ __• __ __• __ __ • __ __ • --- --- • --- — •  — 2-40 3 9 0
S ł o m a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1-60 a - — — • _ — • __ _• __ 1-70 __• ___ __• __ __• __ --- * --- ------- * _ — • __ 1 40 2-20
Kartofle hektolitr '•60 1-80 — • __ — * za lOOkl 2 60 ___• __ __•__ _*__ ---•__ _•__ 3-— 3-10 _*----
Okowita 80 — 95° 7 8 - 8 2 - - — •— __•__ __•__ __•__ _•__ _•__ --*---- _*__ __•__ _•__ — -  * — 1

„ kont. . . . — • — — •— __•__ _•__ _•__ 14-25 14-50 --- •--- ~ •--- _-__ _•__ 16 — 17-7o --* — -
M a s ł o ......................... [ — — * — —  — --- •--- —

Odpowiedzialny redaktor i  wydawca A lfons Lippom an. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


